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PRZEDMOWA
Ksiądz Gabriele Amorth (1925-2016) był niewątpliwie jednym znajbardziej znanych egzorcystów na świecie. Międzynarodową sławę zyskał zarówno dzięki tłumaczonym na wiele języków książkom, jak ilicznym wywiadom, które dziś możemy odtwarzać winternecie. Jak sam powiedział, nie szukał uznania ludzi, lecz przyświecało mu gorące pragnienie rozpowszechniania wiedzy na temat egzorcyzmów, czyli modlitw, które kapłan mianowany przez biskupa odmawia nad osobą opętaną czy dręczoną, aby uwolnić ją od wpływu demona.
Wywiad, którego udzielił mi wdniach 11-13 maja 2016 roku, jest niestety jego ostatnim wywiadem przeznaczonym do druku, ponieważ po krótkim pobycie wPoliklinice Gemelli wRzymie zmarł 16 września 2016 roku, pozostawiając po sobie pustkę ismutek wsercach wielu ludzi. Ojego odejściu do domu Ojca pisały imówiły czołowe dzienniki istacje telewizyjne na całym świecie. Pozytywnie zaskoczyła mnie reakcja wielu osób, które wyrażały swój smutek imówiły, że modlą się za świętej pamięci ks. Gabriele Amortha. Wówczas pomyślałem, co mogło sprawić, że zupełnie obcy ludzie wspominali go ztak wielką sympatią ismutkiem? Przecież większość osób, które spontanicznie modliły się za niego, nie miała nigdy okazji spotkać się znim osobiście. Ktoś mógłby zauważyć, że zpewnością byli to czytelnicy jego książek. Niewątpliwie. Ale wdziejach świata mieliśmy wielu sławnych pisarzy iteologów, ajednak po śmierci nie byli oni wspominani ztakim smutkiem.
Myślę, że tajemnica jego międzynarodowego uznania iprzywiązania ze strony tak wielu ludzi nie tkwi wksiążkach na temat jego walki zSzatanem, lecz wrzeczywistości należałoby jej szukać wosobie ks. Gabriele Amortha.
Dla mnie był on przede wszystkim wyjątkowym kapłanem, kapłanem Chrystusa, świadomym swojej godności iwielkiej odpowiedzialności przed Bogiem za powierzone mu dusze. Dlatego uważam, że miłość do Boga ido ludzi stanowi otajemnicy jego owocnej posługi kapłańskiej. Dowodem na to jest fakt, że przybywały do niego osoby zcałego świata, ponieważ były przekonane, że będzie mógł ulżyć im wcierpieniu albo przynajmniej udzielić im duchowej pociechy.
I wistocie tak się działo. Nie było to łatwe zadanie, ponieważ posługa kapłańska, której poświęcił się zcałych sił, odnosiła się do nadzwyczajnego działania demona. Nadzwyczajne działanie demona może dotyczyć zarówno ludzi, jak izwierząt czy rzeczy, jest nim dręczenie diabelskie, obsesja diabelska, nawiedzenie (domy, przedmioty, zwierzęta) oraz opętanie diabelskie.
Ksiądz Amorth, sprawując posługę egzorcysty, wpierwszej kolejności starał się przyjść zpomocą osobom dręczonym lub opętanym. Wtym miejscu chciałbym zaznaczyć, że zanim ks. Gabriele był wstanie powiedzieć, czy dana osoba została całkowicie uwolniona od wpływów demona, musiał niekiedy miesiącami lub latami udzielać jej egzorcyzmów. Dlatego tylko Bóg wie, ilu osobom pomógł podczas swojej 30-letniej posługi jako egzorcysta.
Jak wiemy, każde zwycięstwo nad demonem było przez niego okupione cierpieniem, wyrzeczeniem inieustanną modlitwą. On sam uważał, że Różaniec jest najbardziej skuteczną modlitwą wwalce zdemonem. Już od lat dziecięcych modlił się do Maryi. Podczas tego wywiadu opowiedział pewien epizod zokresu drugiej wojny światowej, gdy podczas pościgu zostały oddane za nim 120 strzały. Na szczęście nic mu się nie stało. Kiedy uciekał, błagał Maryję słowami: „Kochana Mamusiu, pokaż, że jesteś potężna, ratując mnie!”.
W ostatnim dniu jego ziemskiego życia, kiedy wPoliklinice Gemelli wRzymie odwiedził go przełożony generalny Towarzystwa Świętego Pawła, ks. Valdir José de Castro SSP, iwraz zinnymi braćmi zaczął odmawiać Zdrowaś Maryjo, maszyny podtrzymujące go przy życiu zarejestrowały ogromne poruszenie. Zapewne prosił on Maryję, aby modliła się za niego wostatniej godzinie jego ziemskiego życia. Dlatego nie powinno nikogo dziwić, że ten ostatni wywiad zks. Gabriele Amorthem ukazuje go jako mariologa iegzorcystę.
Być może nie wszyscy wiedzą, że ks. Amorth, zanim został mianowany przez kardynała Polettiego egzorcystą Rzymu w1986 roku, był znany jako autor książek otematyce maryjnej. Wsumie napisał ich sześć. Warto także dodać, że przez wiele lat był redaktorem naczelnym miesięcznika maryjnego „Madre di Dio” [Matka Boga] wydawanego do dnia dzisiejszego przez włoskich paulistów. Dlatego pytania, które zadałem mu podczas tego wywiadu, stanowią syntezę jego mariologii. Dziś możemy powiedzieć, że są jego duchowym testamentem, zważywszy na to, że odpowiedzi, których udzielił, zostały wypowiedziane na cztery miesiące przed jego śmiercią.
Jestem wdzięczny opatrzności Bożej za to, że natchnęła mnie pragnieniem przeprowadzenia znim wywiadu na temat Maryi. Nie myślałem wtedy, że będzie to nasze ostatnie spotkanie. Żegnając się znim, miałem już wgłowie kolejne pomysły. Kiedy dzisiaj piszę te słowa, ogarnia mnie mimowolne wzruszenie. Jestem wdzięczny Bogu za tę szczególną łaskę ukazania ks. Amortha, właściwie ukresu jego ziemskiego życia, nie tylko jako światowej sławy egzorcystę, ale także jako jednego zczołowych mariologów naszych czasów.
Moim zamiarem było przedstawienie Maryi jako Tej, która pomaga nam wwalce zSzatanem. Chciałem wten sposób uczcić Matkę Bożą wstulecie Jej objawień wFatimie. Odpowiedzi, których udzielił mi ks. Gabriele, ukazują postać Maryi iJej działalność na przestrzeni dziejów. Wydobywa się znich ogrom jego wiedzy mariologicznej, która zaskoczy pozytywnie wielu czytelników. Myślę, że źródłem wiedzy teologicznej ks. Amortha, szczególnie znajomości mariologii, jest Duch Święty, od którego czerpał on prawdziwą mądrość. Inspirowała go także Maryja, którą ukochał całym sercem iczcił po synowsku. To Jej poświęcał wszystkie swoje dzieła. Uważam, że podczas tego ostatniego wywiadu Maryja podsuwała mu odpowiedzi.
Na koniec pragnę podziękować ks. Ulyssesowi Navarrowi SSP za nagranie tego wywiadu.
ks. Sławomir Sznurkowski SSP

WPROWADZENIE
Księże Gabriele, na całym świecie jest Ksiądz znany jako egzorcysta, ale tylko nieliczni wiedzą, że wcześniej zajmował się Ksiądz mariologią. Przypomnijmy, że przez wiele lat pełnił Ksiądz funkcję redaktora naczelnego czasopisma maryjnego, zatytuowanego „Madre di Dio” [Matka Boga], napisał Ksiądz także sześć książek oMaryi, m.in. Maria un Sì aDio [Maryja. Tak dla Boga] czy Il Vangelo di Maria[1], które zostały przetłumaczone na inne języki. Należy dodać, że napisał Ksiądz także wiele artykułów oMaryi, wktórych przybliżał czytelnikom objawiania Maryi wFatimie czy wMedjugorie. Zpewnością jest jeszcze wiele epizodów zżycia Księdza, które dotyczą Maryi, wydarzeń związanych zdziałalnością duszpasterską, zmierzającą do tego, aby ludzie coraz bardziej kochali Maryję, by Ją znali, naśladowali imodlili się do Niej. Czy mógłby Ksiądz powiedzieć coś więcej oswoim zaangażowaniu na polu maryjnej działalności apostolskiej?
Bardzo chętnie. Po moich studiach maryjnych szczególnie bliskie stało mi się pewne wydarzenie, które uważam za fundamentalne. Chciałbym je przybliżyć. Ukazuje ono Maryję stojącą pod krzyżem, kiedy Jezus mówi: „Niewiasto, oto syn Twój”. Następnie mówi do Jana: „Oto Matka twoja” (por. J 19, 26-27). Jakże ważna jest ta scena! Nawet obecnie wiele się mówi na temat tego, jak powinno być właściwie przetłumaczone to zdanie.
Oficjalne tłumaczenie tego fragmentu Biblii wjęzyku włoskim brzmi: „od tej chwili uczeń wziął ją do swojego domu”. Podczas któregoś znaszych wykładów na uniwersytecie[2], jedynym na świecie uniwersytecie mariologicznym, odrobinę śmialiśmy się ztego tłumaczenia. Niektórzy mówili: „Podajcie nam adres św. Jana. Może znacie też jego kod pocztowy?”. Jan, tak jak inni apostołowie, od kiedy opuścił dom rodzinny nad Jeziorem Galilejskim, przemieszczał się zmiejsca na miejsce, głosząc Ewangelię.
Eistaidia to słowo greckie, które oznacza ‘przyjął Ją’. Również Jan Paweł II odwoływał się do niego. Tłumacząc to słowo, starałem się oddać je wsposób całościowy: „Wprowadził Ją do swojego życia” (por. J 19, 27), amianowicie do swojego życia człowieka wierzącego, do życia chrześcijanina, naśladowcy Chrystusa.
Według mnie jest to tłumaczenie najbardziej kompletne, ponieważ mówi nam, że aby być chrześcijaninem, konieczny jest chrzest, niezbędna jest również Eucharystia. Wtym miejscu jest mowa otym, że aby być chrześcijaninem, konieczna jest także Maryja. Wżyciu chrześcijanina Maryja jest nieodzowna.
Uważam, że poświęcenie siebie Maryi powinno być dla chrześcijanina fundamentalne. Dlatego chciałbym przywołać jako przykład postać św. Jana Pawła II, który nie bał się stanąć przed światem ipowiedzieć: Totus tuus! To przykład wielkiego świętego iwielkiego papieża.
W moich książkach oMaryi poświęciłem wiele miejsca konsekracji, ponieważ oznacza ona oddanie siebie Maryi; jest zgodą na to, by nas prowadziła, by nami kierowała. Maryja żyła dla Jezusa, dlatego chrześcijanin też musi dla Niego żyć. Jezus ma być sensem mojego życia. Mam żyć dla Niego na tym świecie znadzieją, że kiedyś będę żył wraz zNim przez całą wieczność. Taka jest droga każdego chrześcijanina.
Chrześcijanin to ten, który wierzy, że Jezus, Syn Boży, przyszedł na świat, aby nas zbawić. Bóg przez swoją mękę, śmierć izmartwychwstanie wyjednał nam zmartwychwstanie ciała ipojednanie zOjcem. Święty Paweł zwracał uwagę na pojednanie, aby podkreślić, że na skutek grzechu pierworodnego została zerwana więź zBogiem. Wówczas bramy raju ziemskiego zostały zamknięte. Pamiętajmy, że Bóg stworzył człowieka nieśmiertelnym, awraz zgrzechem pierworodnym przyszła śmierć izostał zamknięty raj. Wówczas nastąpiło oddalenie od Boga.
Jezus pojednał nas zOjcem. To On swoją krwią obmywa nas zgrzechów. Swoją miłosierną miłością podtrzymuje nas własce. Inie opuszcza nas do ostatniej chwili naszego życia, nawet wtedy gdy grzeszymy, bo oczekuje naszego nawrócenia.
Jako przykład wszyscy podają Dobrego Łotra. Wmoich stronach mamy zwyczaj mawiać: „Zawsze był złodziejem, dlatego skradł także niebo”. Zwrócenie się do Jezusa zprośbą: „Wspomnij na mnie, kiedy będziesz wTwoim królestwie” (por. Łk 23, 42) – wsytuacji gdy oczekiwał wraz zNim na okrutną śmierć na krzyżu – było wyrazem ogromnej wiary zjego strony.
Jest to akt wiary, który od razu zapewnił mu całkowite miłosierdzie Boga: „Dziś będziesz ze mną wraju” (por. Łk 32, 43). Przed łotrem iz Jezusem żyła Najświętsza Maryja Panna. To Ona uczy nas, jak poświęcić życie Jezusowi. Amy poświęcamy siebie Maryi, żeby zjeszcze większą wiernością poświęcić siebie Jezusowi.
Wielkim apostołem iteologiem konsekracji jest bezsprzecznie św. Ludwik Maria Grignion de Montfort. To on naucza krótkiej formuły konsekracji: „Oto jestem cały Twój iwszystko, co moje, Twoim jest, oJezu mój najmilszy, przez Maryję, Twą Najświętszą Matkę”. Jest to akt poświęcenia siebie Maryi, aby zostać poświęconym Jezusowi. Przez Maryję przychodzi się do Jezusa, tak jak Jezus przyszedł do nas przez Maryję. Nie powinniśmy wto wątpić.
My, chrześcijanie, uczymy się kochać Maryję od naszych najbliższych. Zapewne Ksiądz, podobnie jak każdy znas, usłyszał oMaryi od swojej mamy czy ojca.
Tak. Myślę, że warto przedstawić, jak kształtowała się moja pobożność maryjna, bo jest wniej wiele pozytywnych aspektów, które mogą być przydatne dla wszystkich.
Moja pobożność maryjna sięga czasów dzieciństwa, akonkretnie momentu, wktórym zacząłem mówić. Wtedy modliłem się do Maryi tymi słowami: „OMaryjo, Matko moja! OMaryjo, Matko moja!”. Kiedy jeszcze nie umiałem czytać, wielki wpływ wywarły na mnie stojące wysoko figury świętych czy wiszące na ścianach obrazy. Dotąd mam wpamięci to, jak całując obrazki przestawiające Maryję, coraz bardziej wzrastałem wmiłości do Niej.
Wychowałem się wrodzinie, wktórej było pięciu synów (byłem znich najmłodszy). Powiedzmy, że byłem ukochanym synkiem mamusi. Moi rodzice byli bardzo wierzący. Pamiętam, że gdy mama zabierała mnie rano na zakupy, najpierw szliśmy do kościoła, aby mogła wysłuchać Mszy św. iprzyjąć Komunię św.
Mój ojciec zmarł wcześnie, miałem wówczas 14 lat. Był adwokatem. Pamiętam, jak zawsze prowadził unas wdomu Różaniec. Był wzarządzie Akcji Katolickiej. Aco najważniejsze, był wzorowym ojcem igorliwym chrześcijaninem.
Rodzice mieli na mnie ogromny wpływ. Pamiętam, jak wielkie wrażenie wywarło na nas to, gdy zobaczyliśmy któregoś dnia tatusia imamę modlących się razem. Rodzice powinni to mieć na uwadze. My uczyliśmy się modlić od dziecka. Rodzice zabierali nas na Mszę św. wniedzielę, nie zważając na to, że niewiele rozumieliśmy. Pamiętam, że gdy widzieliśmy modlących się rodziców, mówiliśmy: „Awięc modlitwa nie jest jedynie dla dzieci, jest ważna również dla dorosłych”. Zprzykrością muszę stwierdzić, że mogłem wielokrotnie zaobserwować tu, we Włoszech – myślę, że winnych krajach jest tak samo – jak wwielu rodzinach mama uczy dzieci modlitwy, natomiast ojcu jest to obojętne. On żyje tak, jakby był ateistą. Często zdarzają się sytuacje, wktórych matka zauważa, że jej dziecko przestaje chodzić wniedzielę na Mszę św. ipyta: „Dlaczego nie idziesz na Mszę św.?”. Na co zwykle dziecko odpowiada: „Bo teraz jestem już duży. Tata nie chodzi, więc ja też nie będę tego robił”. Przykład rodziców jest fundamentalny. Każde znich musi mieć swój wkład wwychowanie dzieci, także wwychowanie chrześcijańskie.
Miałem to szczęście, że moi rodzice byli wspaniałymi ludźmi, moi bracia również żyli wiarą tak jak rodzice. Dużo pomogła mi też parafia. Wiele zawdzięczam proboszczowi zczasów mojego dzieciństwa, który kochał Matkę Bożą, to od niego nauczyłem się, jak należy czcić Maryję. Mówił: „Czy chcesz się podobać Maryi? To musisz być posłuszny Jezusowi, bo Maryja zawsze była Mu posłuszna iuczy nas właśnie tego. To Ona daje nam przykład, jak mamy to robić”. Jakie to piękne! Można uczyć miłości do Maryi wprostych słowach. Ten proboszcz dbał również oto, byśmy nie przestawali przystępować do sakramentów. To od niego nauczyłem się jako dziecko spowiadać się co tydzień irobią to do dnia dzisiejszego. Uczynił dla nas wiele dobrego. Warto podkreślić, że wAkcji Katolickiej, do której przystąpiłem jako chłopiec iw której pozostałem aż do uzyskania doktoratu zprawa, wdzień Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny (8 grudnia) składaliśmy ślub czystości na jeden rok. Odnawialiśmy go co roku, aż do dnia ślubu albo dnia wstąpienia do seminarium lub zakonu.
Niezwykle ważne jest to, aby od najmłodszych lat przyzwyczajać dzieci do czystości. Mnie imoich braci uczyła tego mama. Czynił to również proboszcz, któremu mieliśmy zwyczaj się zwierzać. Wten sposób uzupełniał on nauczanie mamy.
Czy pamięta Ksiądz jakąś modlitwę do Maryi zokresu dzieciństwa, którą dotąd odmawia?
Myślę, że są to akty strzeliste, np.: „Maryjo, kocham Cię! Jesteś mi Matką”. Jednak od małego uczono nas Zdrowaś Maryjo. To jest najważniejsza modlitwa. Kiedyś wMedjugorie zapytano Matkę Bożą, jaka jest jej ulubiona modlitwa, wówczas Ona powiedziała: „To Zdrowaś Maryjo”[3]. Jakże wspaniała jest ta modlitwa!
Chciałbym, abyśmy teraz skupili się na jej fragmencie, który się często pomija: „Módl się za nami grzesznymi, teraz iw godzinę śmierci naszej”. Wtym fragmencie prosimy Matkę Bożą, aby modliła się za nami wdwóch najbardziej istotnych chwilach naszego życia. Wchwili obecnej: „Mamo, wtej chwili Ciebie potrzebuję”. Przeszłość już nie istnieje, anie wiem, czy przyszłość nastąpi. Wiem, że istnieje tylko teraźniejszość.
Jestem już stary. Mam 91 lat. Zatem nie będzie wam trudno wyobrazić sobie, ile osób zmarło przede mną. Pierwsze znich odeszły, kiedy byłem dzieckiem. Gdy byłem wszkole podstawowej, zmarł mój kolega zklasy. Nikt znas nie wie, kiedy umrze, dlatego prosimy Matkę Bożą, aby nam wtedy pomogła. Ewangelia mówi nam: „Bądźcie zawsze przygotowani, bo nie znacie chwili ani godziny, kiedy to nastąpi” (por. Mt 25, 13). Wiem, że śmierć kiedyś nadejdzie, ale nie wiem, kiedy nastąpi ten ważny moment, dlatego mówię: Zdrowaś Maryjo...
Od początku istnienia Kościoła funkcjonuje wśród wiernych silne przekonanie, że Maryja broni nas przed atakami Szatana. Myślę, że również dzisiaj powinniśmy żywić wsobie to głębokie przeświadczenie, prosząc Matkę Bożą, aby osłaniała nas przed działaniem demonów. Niestety jest wiele osób, które nie chcą zwracać się do Maryi opomoc, gdy są kuszone. Dlaczego tak się dzieje?
Ponieważ ludzie żyjący wnaszych czasach są zaślepieni. Aprzecież uciekanie się opomoc do Maryi jest czymś podstawowym. „Oto Matka twoja” – to wtamtej chwili Jezus pouczył nas, że niezbędne jest to, abyśmy czuli się dziećmi Maryi; abyśmy zufnością podążali za Jego nauką inaśladowali Go.
Maryja uważa nas za przyjaciół Jezusa, dlatego chce, abyśmy unikali grzechu. Jezus powiedział wyraźnie: „Kto Mnie miłuje, będzie zachowywał Moje przykazania” (J 12, 23). Dlatego nie ma innej drogi, aby kochać Jezusa. Wszystko inne to głupstwo. Nie ma sensu. Wpierwszej kolejności musimy przestrzegać Jego przykazań. AMatka Boża nam wtym pomaga.
Staram się nie mieszać przykazań iprzykładów, które wEwangelii są wyraźnie rozróżnione.
Pozwolę sobie na małą dygresję, mój proboszcz nauczył mnie wcześnie czytać Ewangelię. Kiedy miałem 11 lat, we Włoszech istniał iistnieje do dzisiaj Dom Wydawniczy Salani, który opublikował książki prezentujące niezbyt dobre treści iaby to wynagrodzić, wydrukował pewną ilość Ewangelii wprzestępnej cenie. Do dzisiaj to pamiętam, jedna taka Ewangelia kosztowała 50 centów. Nie posiadałem wtedy takich pieniędzy, ale rodzice mi je dali. Kupiłem za nie jeden egzemplarz. Wtedy proboszcz powiedział do nas, chłopców: „Trzymajcie ją na nocnym stoliku iprzed zaśnięciem przeczytajcie jedną stronę Ewangelii. Pamiętajcie jednak: Owiele bardziej opłaca się przeczytać dziesięć razy tę samą stronę Ewangelii, niż przeczytać dziesięć stron”. Dał nam do zrozumienia, że Ewangelii nie można czytać jak powieści, lecz ma być ona czytana zuwagą iprzyswajana. Dlaczego?
W Ewangelii to Jezus mówi ito Jezus działa. Amy potrzebujemy Jego słowa, aby móc postępować zgodnie znim. Potrzebujemy także przykładów, aby wprowadzać je wżycie.
Święty Jan nie waha się powiedzieć nam otym wswoim liście:
– Czy ty jesteś chrześcijaninem?
– Tak.
– Awięc masz obowiązek zachowywać się tak, jak zachowywał się Jezus (por. 1 J 2, 3).
Nic poza tym. Święty Jan mówi nam to wprost, tak jakby to było coś najprostszego na świecie. Chrześcijanin ma być drugim Chrystusem.
Maryja była wychowawczynią Jezusa wJego pierwszych latach. Czy nie wydaje się wam, że mogłaby wychowywać także inas, abyśmy upodobnili się do Niego. Wtym pomaga nam czytanie Ewangelii. Jak już wspomniałem, zacząłem czytać Ewangelię, kiedy miałem 11 lat. Inawet teraz, gdy jestem już stary, nie zadowalam się czytaniem strony Ewangelii, kiedy odprawiam Mszę św., ponieważ zależy mi na przeczytaniu jej całej. Moją lekturę zaczynam zawsze od Ewangelii według św. Matusza, następnie czytam Ewangelię według św. Marka, później św. Łukasza, ana końcu św. Jana. Potem znów czytam Mateusza, Marka, Łukasza iJana.
Księga Ewangelii leży umnie na biurku ikażdego dnia czytam jedną jej stronę. Iza każdym razem znajduję fragmenty, które chciałbym lepiej przyswoić. Za każdym razem znajduję wniej coś nowego. Jeśli coraz bardziej wnikamy wżycie Jezusa, to możemy dostrzec Jego miłość, wzór miłości, którą nam pozostawił, przychodząc zpomocą chorym, grzesznikom, rozmawiając zkobietami, apostołami, uczonymi wPiśmie ifaryzeuszami, kiedy ich ostro napominał, by mogli się nawrócić izbawić. Zkolei innym razem ich chwalił, jak faryzeusza, który zapytał Go: „Które przykazanie jest najważniejsze?”. Wówczas Jezus powiedział: „Miłować Pana, Boga twego, imiłować bliźniego jak siebie samego”. Na co tamten tak odpowiedział Jezusowi: „Masz rację, rzeczywiście tak jest. Owiele więcej znaczy kochać Boga zcałych sił imiłować bliźniego tak jak siebie samego, niż składać Mu ofiary iinne dary”. Wtedy Jezus pochwalił go: „Jesteś niedaleko od królestwa Bożego” (por. Mk 12, 28-34).
Również św. Paweł był jednym znajbardziej zagorzałych faryzeuszy, amimo to stał się wspaniałym apostołem. Tak moglibyśmy przedstawić postawy Jezusa wobec ludzi:
– „Weźcie na siebie moje jarzmo iuczcie się ode Mnie, że jestem łagodny ipokorny sercem” (Mt 11, 29).
– Umycie nóg: „Dałem Wam przykład, abyście tak postępowali wobec siebie, jak Ja postąpiłem względem was” (J 13, 15).
Jezus swoją postawą uczy nas tego, jak powinniśmy postępować wżyciu. Apoprzez swoje nauczanie pragnie przekazać nam prawdy, według których mamy żyć, na których mamy opierać całą naszą egzystencję. Właśnie taka jest Ewangelia.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1] Książka została wydana przez Edycję Świętego Pawła w2013 roku pod tytułem Ewangelia Maryi. Kobieta, która pokonała zło. 

[2] Chodzi oPapieski Wydział Teologiczny „Marianum”.

[3] Kwestia autentyczności objawień maryjnych wMedjugorie cały czas oczekuje na rozstrzygającą ocenę Stolicy Apostolskiej. Opinie ks. Gabriele Amortha wtej sprawie należy uważać za jego prywatne ijako takie traktować wcałej książce (przyp. ks. P. Sawa).
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ks. Gabriele Amorth SSP

Ksigdz Gabriele Amorth juz w dziecinstwie ukochat szczegdlnie
Matke Boza, z biegiem czasu to przywigzanie sie pogtebiato, nic
wiec dziwnego, ze poswiecit sie studiom mariologicznym i zanim
rozpoczat postuge egzorcysty, napisat kilka ksiazek o Maryi. Przez
wiele lat byt rowniez redaktorem naczelnym miesiecznika maryj-
nego ,Madre di Dio” [Matka Boga].

Ostatnie wspolne dzieto ks. Gabriele Amortha i ks. Stawomira
Sznurkowskiego ukazuje Maryje w historii zbawienia, zwraca row-
niez uwage na Jej pomoc podczas egzorcyzmoéw. Ksigdz Amorth
naktania nas do tego, bysmy zwracali sie do Maryi w trudnych
chwilach naszego zycia, bo Ona pomaga nam zwycieza¢ pokusy
Szatana i jest nasza nadzieja w walce ze ztem.
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